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l i e n d l i k o n ,  17 maja’.'
O reskrypcie cara do Murawjewa-Wiesza- 

tiela, dziękującym mu za jego katowskie rządy 
na Litwie i Białorusi, mówiliśmy już poprze
dnio. Reskrypt ten podobny do wszystkich re
skryptów carskich, dla tego tylko jest cieka
wym, że świadczy o zgodzie polityki m ura- 
wjewskiej z polityką carską, że robi odpowie
dzialnym cara za wszystkie postępki strasznego 
satrapy wileńskiego, że krew wytoczoną w zbó
jecki sposób przez ostatniego, rzuca na sumie
nie owego cara, którego jakby na ironję zwą 
„wspaniałomyślnym i łagodnym,“ znikczemnieli 
jego niewolnicy i podli kramarze angielscy. Oto 
jest ten dokument ciekawy:

„H rabio Michale M ikołajewiczu. Powołałem was 
do zarządu pólnocno-zachodniemi gubernjam i, w tej 
trudnej chw ili, k iedy wiarołomny bunt, w ybuchły 
w Królestwie Polskiem , rozszerzał się w ich g ran i
cach i już potrafił w nich zachwiać główne podsta
wy rządowego i społecznego porządku. Pomimo nad
werężonego zdrow ia waszego, w sku tku  czego nieda
wno przedtem  zmuszony byłem przychylić się do 
prośby waszej o uwolnienie was od jednoczesnego 
zarządu m inisterjum  dóbr rządow ych, departam en
tem dóbr korony i korpusem  mierniczym, z przykła- 
dnem poświęceniem przyjęliście na siebie powierzone 
wam przeze mnię nowe obowiązki i p rzy  w ykony
waniu ich, usprawiedliwiliście w zupełności moje ocze
kiw ania. B unt został poskrom iony; siła w ładzy rzą
dowej przywrócona; spokojność społeczna utrw alona 
i zapewniona przez szereg środków, przyjętych przez 
was z właściwą wam niezm ordowaną działalnością, 
um iejętnością, znajomością miejscowych warunków  
i niezachw ianą stałością. Zwróciliście uwagę na w szyst
kie gałęzie zarządu w powierzonym wam kraju ; urze
czywistniliście i utrwaliliście nakreślone przezem nie 
przekształcenie bytu  ludności włościańskiej, w ogro- 
mnćj większości wiernej swym obowiązkom i teraz 
znowu okazującej głęboką wiedzę starożytnej i nie- 
rozerwanej jedności zachodniego k ra ju  z Rosją. T ro
skliwie staraliście się o polepszenie bytu dochowień- 
stw a prawosławnego, przywróciliście w pamięci naro
dowej odwieczne świętości prawosławia, przyczynili- | 
ście się do budowy i upiększenia św iątyń prawosła
wnych i wraz z powiększeniem liczby szkół ludo

wych, daliście podstaw y przekształcenia ich w duchu 
prawosławja i moskiewskiej narodowości. Czyny wasze 
są w zupełności przezemnie oąJp an e  i zjednały wam
to ogólne współczucie, jakie ,nvlc razy  i z różnych  
stron było wam wyrażone. K u największem u memu 
żalowi, wasze bezustanne i zwiększone zajęcia, jesz
cze bardziej nadw erężyły zdrowie wasze, i znów do
nieśliście mi o niemożności dalszego w ypełniania leżą
cych na  was nader trudnych obowiązków. Przychyla
jąc się do waszego życzenia i z ubolewaniem uw al
niając was od pełnionych przez was obowiązków i go
dności, oprócz godności członka rady  państwa, zara
zem dla okazania mojej dla was wdzięczności i dla 
uw iecznienia pamięci zasług waszych dla tronu i oj
czyzny, przez ukaz dziś w ydany do rządzącego se
natu, wyniosłem was, wraz ze zstępnem potomstwem, 
do godności hrabioskiej cesarstwa rosyjskiego. Na 
oryginale w łasną jego cesarskiej mości ręką  napisa
no: Szczerze wam wdzięczny, A leksander. N icea 17 
(2,9) kw ietnia 1865 r .“

Nigdy bezczelność nie była ohydniejszą, ni
gdy bezwstyd w obrzydliwszej nagości nie przed
stawił sic ludzkości. Ze car, pan ogromnego 
państwa, wynurza wdzięczność mordercy i zło
dziejowi, to nas nie dziwi — to znajdujemy zu
pełnie w porządku; lecz, że tenże car usiłuje 
zniszczenie jakie jego sługa sprawił, szubienice 
jakie postawił, spalone wsie, dziesiątki tysięcy 
wygnanych, wywłaszczenie, rabunki i kontry
bucje popełnione, upozorować względami dobra 
samejże ludności litewskiej, jest'to obrazą praw 
dy i moralności! Zbójca, który się szczerze do 
charakteru zbójeckiego przyznaje, godzien jest 
więcej szacunku od tego ukoronowanego mor
dercy, który pochyliwszy się wdzięcznością przed 
narzędziem swojej tv ran j i, sumienie swoje za
głuszyć a ludzkość oszukać usiłuje kłamstwem! 
Lecz niechaj ta sama ludność, dla której to 
dobra jak  mówi car, wszystkie te zbrodnie Mu
ra ujew a popełnione zostały, zabierze głos w tój 
rzeczy. Oto jest list który odebraliśmy z Litwy, 
a który dobitnie przedstawiając samodzielność 
tego ludu i jego uczucia, najlepszym jest ko
mentarzem do obłudnego reskryptu carskiego.

Obrazki L itew sk ie .
( L is t  I.)

W ielk a  płaszczyzna od B ałtyku  do D niepru, od 
D źw iny do O dry i błot Pom orskich, przerżnięta świa
tłą wstęgą wód Niemna, najeżona niewysokiem i gó
ram i i opasana do koła ciemnemi boram i, była i jest 
dziedziną Litew skiego narodu.

Czas zjaw ienia się tego narodu  nad bursztyno- 
wera m orzem w ziemi turów  i niedźwiedzi, na  zrę 
bie starej E uropy, jak o  i pierwsze dni jego żywota, 
nie są nam znane... Poetyczny i mężny, cnotliwy

na i Znicza, L itw in w swoich religijnych m arzeniach 
łączył przesądy Indów z pierw iastkam i Bram y, Ozirisa 
i m itologją oświeconych Greków . Przyw iązany do za
gonów ziemi ojczystej, wysoko m iłując by t rodzinny, 
L itw in przestaw ał na inałem nie koczował ja k  nom ad 
jto obfitych łanach, nie szukał zdobyczy w cudzych 
miedzach; odpierając mężnie najścia drapieżnych k rz y 
żaków, nie szukał odwetu w zniszczeniu, zagrożony 
jed n ak  przez Ruś ostateczną zagładą, stanął do  ̂ boju 
i w krwawój pogoni shołdował Białą i Małą Rus swej 
władzy...

N a posiwiałych grzbietach gór Ponarskicli, omy
wanych nurtam i W ilji i W ilejki, m ężny G iedym in, 
pan Litw y, wzniósł baszty strażnicze, z których świa- 
tłooki L itw in strzegł swego gniazda od najścia d ra
pieżnych hord ościennych. Pod osłoną tych warow
nych strażnic, ukryło  się W ilno, serce L itw y, któro 
ja k  stary  Rzym  puszczając odpryski po piaszczystych 
wąwozach rozparło się na siedm iu wzgórzach Jag iello 
nów grodem , a z którego tryskały  pioruny kruszące 
potęgę M oskwy i Krzyżowców. K iedy Jagiełło  ojtro- 
m ieniony światłem w iary C hrystusa, zdobny purpurą  
i koroną Polski, pod znakiem  k rzyża  zjednoczył dw a 
wielkie narody i w skazał im nowy prąd życia, L itw in 
stał się nierozdzielnym  bratem  Polaka, jako w dni 
sławy, ta k  i w dniach niedoli jed n a  dusza i jedno 
serce ich jednoczą dotąd.

C zarny potwór dwógłowy, zabytek  byzantyjskich 
despotów, pływ ający nad  ruinam i wielkiego narodu,
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i sławy, powstanie nieśm iertelny naród z łoża boleści
na głos wielkiego kryw ekryw ejty  *) zw iastującego 

odrodzenie, z prochów ofiar powstaną mściciele, błysną

') Arcykapłan starej Litwy.
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Monografja oddziałów powstańczych na Żmudzi.

K siądz A n ton i Mack iew icz.
(Dokończenie).

Tym czasem  w ypadki inną  przybrały fizjonomję. 
W strzym ujem y się od pow tórnego opisu potyczek 
birżańskich. Ks. Mack, połączył się z Dołęgą w no
cy z 22 na 23 kw ietnia. K lęska sobotnia i areszto
wanie Dołęgi do reszty dokonały zwycięztwa moskali. 
T rudno  dokładnie odmalować dem oralizację i zw ąt
pienie w s z e re g a c h  jiowstańczych. M ało  pozostało 
z rozbitków  Dołęgi, a główną podporą była kolum na 
ks. M ackiewicza. Laskow ski objął dowództwo nad 
4 00 przeszło ludźm i i rejterow ał na  Żm udź do po- 
niew iezkiego powiatu. Od klęski birżańskiej datu je 
się upadek żmudzkiego powstania. Chociaż Jab ło 
nowski coraz to znakom itsze odnosi zw ycięztw a, a 
L askow ski na  czele tysiąca p rzerzyna nadgraniczne 
pow iaty, brakow ało jednak  powstaniu tej siły m oral
nej , k tó rą  nadaje nadzieja zwycięztwa. Serce i b a 
czność ludu zw racały się na  ks. M ackiew icza, roz
pow iadając jego czyny i śledząc jego kroki. P rzez 
połowę w ciągnięty naród do w a lk i , zw ątpił w je j 
powodzenie. Nie w ygasły jed n ak  w szystkie nadzie
je, bo lud doskonale pam ięta o tćj jrraw dzie: gdzie 
wszyscy, tam  jest siła. T a  je d n a  tylko powstaniu 
zostaw ała droga. Nie w ykonał Dołęga rozległych 
swych planów, bo skutek  ich był zależny od po
myślnego w iatru, albo nieprzew idzianej burzy  w mię
dzym orzach K a te g a tu , lub  od przypadkow ej konfi
skaty  dw unastotysięcznego transportu  broni przez 
pruskiego żandarm a. P rzypadek  ów miał miejsce 
w obydwóch zdarzeniach. Z resztą  D ołęga zginął 
śmiercią bohaterską. W ytw orzenie jed n ak  arm ji na  
Żm udzi nie mogło za leżeć , ani od śmierci Dołęgi,

ani od strzaskania  naw y nieopatrznych sterników. 
N aturalne jej położenie i duch miejscowy m ieszkań
ców stanąć miał jako żywy fundam ent do tego dzie
ła. B rakowało tylko twórcy. Ks. M ackiewicz ocze- 
wiście był naturalnym  tego dzieła wykonawcą. D la
czegóż więc niepospolity ów um ysł, bożyszcze ludu, 
nie zstąpił w jego serce i z jego otchłani nie odgrze
bał nieznanej dotąd p o tęg i, tytanicznej law y p o ru 
szonych mas ludowych? Dlaczegóż ów kapłan przy- 
pasał szablę do boku, a używał je j ty lko  na rozka
zy Sierakowskich!... Nie robim y mu w yrzutu z k rzy 
żem, czy z szablą wystąpił do w alki. O statn ia by ła  
może p rak ty czn ie jsza , znosząc k ilka  głów carskich, 
bo nie chodzi nam  o formę zewnętrzną. Przytoczy
liśmy powyższe uw agi, chociaż nie było naszym za
m iarem  je rozwiązywać. O ile ks. M ackiewicz spo
żytkow ał swego ducha na korzyść spraw y narodo
wej, o ile dopełnił swego posłannictwa, rozwiążą dzie
je . K ron ikarsk i obowiązek zmusza nas ograniczyć 
się ty lko  uwagam i i wrócić do wypadków.

Z darzyło się , iż rząd  prow incjonalny w W ilnie 
płakał. Powodem do tego była śmierć Dołęgi i Ko- 
łyszki. Cóż z owego płaczu w ynikło? Oto, rząd pro
w incjonalny, uważając, iż w bitwach giną częstokroć 
znakom ici lu d z ie , zam ierzył uchylić ta k  niebezpie
czne przedsięwzięcia, w zbraniając na przyszłość w szyst
kim  wojennym  naczelnikom  p r z y j m o w a n i a  p o 
t y c z e k .  Rozkaz unikania  potyczek naprzód do 10 
m a ja , później zaś na czas nieokreślony otrzymano 
w obozie ks. M ackiewicza. D la niego, ja k  i dla in 
nych równie był obowiązujący.

L ask o w sk i, spadkobierca województwa Dołęgi, 
by ł w pewnćj części spadkobiercą i jego planów. 
Połączony z ks. M ackiewiczem niedługo czekał na 
pow iększenie się oddziału. W  okolicy Podbrzezia, 
pod K rakinow em  cisnęli się znowuż w ieśniacy i zgro

madzali się rozbitki z różnych oddziałów. G iedgowd, 
przyprow adzając stu kilkudziesięciu wieśniaków do
pełnił cyfry, Laskow ski więc stanął na czele tysiąca. 
Ks. Mackiewicz dowodził trzecim  b a ta ljo n em , k tóry  
był najliczniejszy, bo posiadał do 400 osób. W  obo 
zie wszczynał się ju ż  n ieład , sw ary i kłótnie. Ten 
zdobywa dla się pierwszeństwo, ów wym awia n ie
porządek, tam ten zaś nierad z naczelnika i pragnie 
wprowadzić wolny obiór i głosowanie. Były to jrier- 
wsze sym ptom ata m oralnego rozstroju. Zm arnowane, 
lub źle użyte narodow e siły jęczały konając i w yrze
kając na bóstwo za śmierć powolną.' Laskow ski na wzór 
Dołęgi rozdzielił wojsko na  cztery batałjony i ró
wnież ja k  Dołęga w transporcie broni zakładał dźwi
gnię narodowego powstania. Rząd prow incjonalny 
nie przestał obiecywać, raz dwunasto drugi raz  dzie- 
sięciotysięczną liczbę karabinów , jedno  i ośmiostrza- 
łowycli, oczekujących n a  granicy przybycia pow stań
ców. W  pierwszych dniach m aja“łLaskow ski otrzym ał 
rozkaz przyjęcia 10 tysięcy sztuk b ro n i, złożonej 
w danym  czasie i w danem  miejscu. Ożywiony 
nadzieją rusza k u  Tawrogom. Pochód ów był^ró- 
wnie powolny i im ponujący n a  pozór, jak  do Birż. 
M oskwa obserwowała k ierunek  i zgrom adzała siły. 
N ad sam ą granicą Laskow ski otrzym ał wiadomość, 
że broni w danem  m iejscu nie było. Nie tracąc cza
su ze zręcznością, godną podziwienia, Laskow ski w y
m yka się z zastawionej matni. „M amy przed sobą 
drugą rejteradę D em bińskiego,“  w yrzekł ks. M ackie
wicz do kolum n, zabierających się do odwrotu. P o
chody odbywały się w nocy. B yły  one długie i mę
czące. W  przeciągu nocy i poranku  odbywano nie
kiedy do 12 mil drogi. T rzeba było Laskow skiego, 
jego wytrwałości i stalowego h a r tu , żeby szczęśliwie 
doprowadzić powstańców, pędzonych stadem  we dnie 
i w nocy przez kolejno zm ieniającą się moskwę. —•
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grom y Perkam i w dzikiego potwora, a ogień Znicza 
spopieli trup  ohydnego m onstra...

N arody historyczne nie um ierają, jarzm o nie za
bija prom ieni życia, miłość ojczyzny przyjm uje nie
mowlę z piersi m atki, rozw ija młodzian na grobie oj
ców, jest to zadatek nieba, prawo na tu ry  którego ża
dna potęga ludzka w ydrzeć nie je s t w stanie. Z nikają 
tylko zaborcy w podbojach, ja k  G recy i Rzymianie, 
ja k  I lu n n y  i Mongoły, tak  też znikną i M oskale 
w rozlewie krw i ludzkiej i w łasnych zdobyczy, je s t 
to prawo przeznaczenia, rezultat gwałtu...

Sm utne są obecne czasy, mieczem i ogniem spu
stoszył wróg ojczyznę naszą, w lodach Sybiru zam ra
ża najlepszy kw iat narodu, tysiące nowych mogił po
chłonęły ofiary miłości. W iek  X IX  ujrzał okropne 
zjawisko barbarzyństw a upraw nionego nad bezbron
nym  ludem; ręk a  dzikiego syna M uraw jew a-kata, te
go w yrodka natury , potwora ludzkości, zesłannika 
piekieł, sięgnęła po najdroższe skarby  człowieka, po
targała  najświętsze uczucia serca, dobytek krw aw ych 
trudów  wiekam i zbierany oddała zniszczeniu. Ten 
now y Om ar-Atylla, dziki syn W ołgi, k rw ią zarum ie
nił rodzinne pola nasze, płacz narodu, ję k i sierot, nie 
przenikają  skam ieniałego serca tego despoty, siepacz 
z natury , płód hjeny i szakala, nakarm iony łzami 
i k rw ią niewinnych ofiar, ja k  wściekła bestja na hi
podrom ie rzym skim , ta rza  się we krw i ludzkiój, 
oklaskam i w itają go hordy niewolników, zdobią to bydle 
ehrestam i, a szajka przedajnych katów trąb i mu 
hym ny wdzięczności. Je s t to taniec szatanów na mo
giłach, szyderstwo przeciw  naturze. Spójrzm y jednak
że bez rozpaczy i zapytajm y odległej przeszłości, czy 
podobne klęski nie naw iedzały już Polski? C z a r n a  
śmierć w yludniała sioła i grody, chm ary Moskwy 
i Tatarów , roznosiły m ord i pożogę. A jednakże po 
tych klęskach powstawał naród z nowemi siłami i da
leko zabijał slupy graniczne...

Nie trwóżm y się okropnością naszego położenia, 
ciernie i głogi przeplatają drogę życia, G olgota je s t 
odkupieniem  ludzkości. Tylko dzikie plemiona, bez 
poczucia samobytności, bez podstaw historycznych, 
bez braterstw a, zn ikają  z powierzchni świata, giną 
w  obozach zwycięzców; zam ach zniszczenia podobne
go narodu ja k  Polacy, mógł być ty lko pomysłem 
szaleństwa, oznaką rządowego idjotyzmu, wyrazem  
strachu i moralnćj niemocy...

Co się zaś L itw y tyczy, wszystkie zachcianki 
Moskwy znikną jak dym przed stałością tego wiel
kiego ludu, k tóry  w ciągu ośmiu wieków, zachował 
nieskazitelnie swoją narodowość i swoją miłość dla 
Polski.

Niszczenie historycznych pam iątek zwyciężonego 
narodu, w ykazuje wandalizm  zaborców; ru iny  n a 
szych braci pozostaną niezatartem  piętnem  dla Mo
skw y, a nam  pobudką do poświęceń i pracy na dro
dze wyzwolenia. C h ł o p  ż m u d  z k i .

SPR A W O Z D A N IE
z czynności Sady Zarządzającej Stowarzyszeniem Kasy Oszczę

dności i pomocy potrzebującym.
Stowarzyszeni dnia 5 lutego b. r. w dodatkowym 

do ustaw y artykule  postanowili, aby po upływie trzech 
miesięcy zwołane zostało Z ebranie Ogólne, w celu 
w ysłuchania spraw ozdania z czynności Rady.

Stosując się więc do powyższego postanowienia, 
spraw ozdanie takow e podajemy. W ew nętrzne nie
snaski spowodowały rozwiązanie Tow arzystw a W za
jem nej Pomocy. D la  uniknienia więc takow ych, P o
lacy w Ziirichu zam ieszkali, w celu w ytw orzenia ciała, 
k tó reby  egzystencją swą istotną korzyść em igracji 
i sprawie ojczystój przynieść mogło, postanowili no
we stowarzyszenie pod nazw ą: K asy Oszczędności 
przez nich założone, zabezpieczyć od żywiołów wno
szących niezgodę i w tym  celu jako prawo przyjęli,

W  drugiej połowie m aja oddział już  był w sercu Żm u
dzi. Tym czasem  w obozie panował n ie ład , sfatygo
w anie i brak posłuszeństwa. D ługie pochody, lubo 
konieczne dobyw ały resztek  zdrowia i dobrych chę
ci. Żołnierze z pokaleczonemi nogami od obuwia, 
prosili o dym isję lub uciekali bez pozwolenia. D e
zercja ta k  była panująca, iż ks. M ackiewicz z jednój 
nocy nie doliczał się przeszło stu zbiegów ze swego 
bataljonu. Nie w ygasła jed n ak  chęć boju i powsze
chnie wołano o bitw ę, lecz naczelnicy zwątpili w od
wagę swoich żołnierzy. Użalali się, iż Moskwa coraz 
to potężnieje na  duchu, a unikanie potyczek uważali 
za n e c  p l u s  u l t r a .  N a niczem spełzały uwagi ks. 
M ackiewicza, k tó ry  śród niepowodzeń nie mógł w y
ziębić ducha. Pow stańcy wdrożeni do re jterady , lub 
zm ykania  przed w rog iem , na praw dę stali się żoł
nierzam i niezdolnymi, do boju. Oddział Laskow skie
go gnany  w-ciąż przez podw ójną liczbę Moskali, p rzy 
był do lasów pod U żw enty. W  tych stronach za
stali P isarskiego z oddziałem. Skoro się dowiedzia
no o zbliżających się czterech kom panjach m oskwy, 
L askow ski rozkazał zająć pozycję w celu w ciągnię
cia n ieprzyjaciół w zasadzkę. P isarsk i chronił od 
zajęcia ty łu . Pozycja by ła  wyśm ienita, lecz n iekon
sekw entne strzały, dane nie na kom endę ostrzegły 
n ieprzy jació ł, k tó rzy  wycofali się szczęśliwie, tracąc 
k ilku  kozaków. Trzeciego czerwca po całodziennym  

ochodzie, pod Cytowianami, M oskwa w liczbie 4ch 
ompanji, zdążająca na  oddział Szym kiewicza, zaata

kow ała znienacka. Laskow skiem u zabrakło nawet 
czasu do w ydania rozkazów. M oskwa była na  k a r
ku , a pow stańcy odparci i rozproszeni. W krótce od
dział zebrany  w grom adę, nie doliczając się wielu de
zerterów , przebiegał wielkie przestrzenie i w yszuki
wał bezpieczniejszego dla się schronienia. T y lko  zna- 
glony, lub otoczony, zmuszony był rozpocząć utarczkę

ażeby nowi członkowie, przed wejściem do stow arzy
szenia, ulegali poprzednio w kole delegowanych gło
sowaniu, m ającem u ostatecznie o wpisaniu ich na li
stę stowarzyszonych zadecydować. Praw o to w ciągu 
upłynionych trzech miesięcy, pilnie przestrzegane b y 
ło. Z liczby 87 stowarzyszonych stale przebyw a w Zu- 
richu 65; w Monachjum 3, z k tórych jeden na kosz
cie Szwajcarów kształci się w szkole sztuk pięknych. 
W  Lucernie 3, w Genewie 1; w B ernie 2; w Neucha- 
tel 2; w Bazylei 1; w Neuhausen 1; w Einsiedeln 1; 
w Paryżu  3; w Niemczech 4. Z liczby tych uczących 
się w zakładach naukowych 14, trudniących się han
dlem 8, pracujących w fabrykach 9, w rzemiosłach 17. 
mających inne zatrudnienia 7, m ających własne u trzy 
m anie 17, niezatrudnionych 13, chory 1.

Czynności rady  reprezentującój stowarzyszenie roz
poczęły się od zawiadomienia o swej egzystencji sto
w arzyszeń wzajemnój pomocy ta k  w Szw ajcarji jak 
i po za jój obrębem istniejących.

W  tym  celu wysłane zostały korespondencje do 
Paryża, Bruxelli, Multan, G enewy i St. Gallen, w któ
rych  po krótkiem  wyjaśnieniu powodów dla k tórych 
stowarzyszenie -wzajemnej pomocy istnieć przestało, 
streszczony był program zakreślony ustawrą Stow arzy
szenia K asy Oszczędności. N ieznane są nam  powody, dla 
których reprezentacj<Lw P aryżu  i B ruxelli, nie nadesła
ły  nam  oficjalnćj o<J^wiedzi; z pryw atnych jednak 
kom unikacji wnosimy i sumiennie o tern przekonani 
jesteśmy, źe stowarzyszenia powyższe uw ażają nas za 
grono solidarnie z nimi związane. P rzekonanie nasze 
stw ierdza ten  fakt, ie  stowarzyszeniu B ruxellskiem u 
pośredniczyliśm y kilkakrotnie w rozdziale nadsyła
nych przezeń funduszów, pomiędzy przybyw ających 
z in terny  rodaków.

Stowarzyszenia Genewskie, St. G alleńskie i Neu- 
chatelskie, w stałych zostają z nami stosunkach. U trzy
mujemy także takowe ze stowarzyszeniem w Mona
chjum. Żądano od nas nadesłania ustawy' do Chur 
i Lugano, lecz wstrzymaliśmy się do dzisiejszego ze
brania, sądząc, że zajść mogą zm iany dotyczące n ie
których paragrafów. Jed en  więc z najpierw szych obo
wiązków reprezentacji stowarzyszenia, to jest o oowią- 
zek spojenia go ze wszystkiemi gdziekolwiekbądż 
w podobnym  celu zawiązanemi instytucjam i, spełnia
liśmy gorliwie, kierując się przekonaniem , że zasady 
podnoszone i rozwijane wspólnemi siłami, dadzą się 
utrw alić i przyniosą korzyść krajow i i emigracji.

W ęw netrzne czynności ograniczały się na dopo
m aganiu potrzebującym  tak  należącym do stow arzy
szenia jak  i po za jego obrębem zostającym, udziela
jąc takowymi pewne kw oty pieniężne w pożyczkach 
term inowych i bezterminowych. Od chwili zaw iąza
nia stow arzyszenia wpływa było:

P r z y c h ó d .
L u ty  fr. 855 cent. —
M arzec    1043 „ 70
K w ie c ie ń    97 ,, 80

Razem fr. 1996 cent. 50 
R o z c h  ód.

Luty Marzec Kwiecień Razem 
Pożyczki terminowe fr. 130 c.— fr. 320 c.— fr. 25 c.— fr. 475 c .—
Pożyczki bezterm. „ 1 2 0 ,,— „ 1 6 6 , ,— „ 1 0 5 , ,— „ 3 9 1 , ,—
Stypendjum . . 20 „ — „ 20 „ —
Innym towarzyst. „ — „ —  „ 618 „ — ,, — „ — „ 618 „ —
Administracja. . „ — „ — „ 10 „ 60 „ 2 „ — „ 12 ,, 60
Kapitał żelazny . „ 213 „ 7 5  „ 261,, 15 „ 4 , ,2 0  ,, 479 ,, 10

Razem fr. 463 c. 76 „ 1375 „ 75 „ 156 „ A O 'jjm J jr 70
W  k a s i e  p o z o s t a ł o :

Funduszu rozporządzalnego. fr. — cent. 80
„ rezerwowego „ 55 „ 10
„ „ rozlokowanego „ 424 —  —

Razem fundusz rezerwowy fr. 479 cent. 10 
Z nadesłanćj z k ra ju  bielizny [rozdano dotąd:

w Ziirichu i w okolicach 162 koszul i 87 innćj bie-

i rejterow ać w nieładzie. T ak  w czerw cu stoczono 
k ilka  potyczek , najznaczniejsza zaś by ła  pod Zogi- 
niami (10 czerwca). Tam  M oskwa zdychała pow stań
ców na polu. Puszcza znajdująca się w pobliżu u ra 
towała biedaków. Śród nieładu i dem oralizacji wy- 
trw alsze dusze i tu  znalazły sposobność dać dowody 
swojego męztwa. K ilku powstańców z rozpaczliwą 
śmiałością zręcznym i strzałam i odparli a taku jące dwie 
kom panje , a s tra ta  k ilku  oficerów zmusiła Moskwę 
do zaniechania pogoni. Lecz przedew szystkiem  za
sługuje na uwagę sprawowanie się Laskow skiego. — 
Stalowy ten człowiek pod gradem  kul, śród ogólnego 
popłochu zachował zupełną przytom ność umysłu i 
przykładem  dodawał serca zdem oralizowanym  żoł
nierzom.

T ak i był stan oddziału, w którym  przebyw ał ks. 
Mackiewicz. W  drugiej połow ie, czerw ca oddziela się 
od wojewody i na  czele 200 ludzi przebiega znane 
ju ż  okolice. K orzystając z toku opow iadania, notu
jem y  ten fakt, iż Laskow ski, śród zim na i niepowo
dzeń z niezrównaną wytrwałością przetrw ał na Żm u
dzi z oddziałem przez całą zimę. W  lutym  1864 r. 
nadw ątlone zdrowie zmusiło go opuścić pole walki (*) 
i szukać schronienia za granicą. Inny  los czekał bo
hatera  żmudzkiego ludu. Ks. M ackiewicz równie mę
żny w niedoli, ja k  w boju, dzielił nędzę swoich żoł
nierzy. Do ostatka dni swoich przechował to prze
konanie, żeby niedopuszczając a taku  Moskwy, pierw 
szym bój rozpoczynać. Nie zawsze dowodzący szli 
za jego poradą. G dy odzyskał samodzielność zapra
gnął w ypróbować swe siły. W łaśnie pod koniec lip- 
ca w lasach bystram polskich miał spotkanie z gwar-

(*) Laskowski 9 stycznia 1864 roku pozostałych. 80 ludzi 
uwolnił do domów na zimowy spoczynek; opuścił zaś Żmudź 12 
lutego tegoż roku.

lizny; w St. Gallen 40 koszul i 25 innej; w Bernie 
40 koszul i 15 innćj; w Lucernie 30 koszul i 6 innćj; 
w Genewie 20 koszul i 5 innej bielizny; w A argau 
30 koszul; w Szwyc 4 koszul; w  Lugano 10 koszul; 
w C hur 20 koszul i 5 innćj; w M onachjum 10 ko
szul i 3 innćj bielizny. Rozdano także 8 bluz su
kiennych.

Niektóre g rupy  stowarzyszonych po usunięciu się 
delegowanych od pełnienia obowiązków, nie w ybrały 
natom iast innych, ztąd w ynikł nieregularny pobór 
podatku, a  także z braku kom pletu, koło delegowa
nych nie mogło zająć się przyjęciem  do-stow arzysze
nia nowych członków. Skrom ne fundusze pozwoliły 
nam  umieścić na koszcie tow arzystw a jednego ty lko  
rodaka w warsztacie szewekim. Cieszymy się jednak  
nadzieją, opierając takow ą na wiadomościach z k ra ju  
otrzym anych, że w prędkim  czasie zostanie nadesła
n y  na nasze ręce zasiłek dla uczących się w tutejszych 
zakładach naukow ych. T rzy  liczniejsze stowarzyszenia 
egzystujące (w Ziirichu, St. G allen i Genewie,) wi
dząc jednozgodn >ść swych celów i zasad, a chcąc 
wzajemnie dopomagać sobie środkami, zam yślają o po
łączeniu się ze sobą, a dla nadania więcej jednolite
go k ie ru n k u  czynnościom pojedynczych stowarzyszeń, 
zam ierzają w ybrać pośród siebie ogólną repezentaoję 
połączonych towarzystw , m ającą wykonyw ać swe obo
wiązki według załączonego przy niniejszem  projektu  
ustaw y stow arzyszeń zjednoczonych.

Ziirich, 14 m aja.
Kazimierz Topolnicki, Leon Gozdawa,
Bronisław Żukowski, Agaton Giller.

KORUESPONDENCJE.

Z nad Zbrucza, 30 kw ietnia
Oddzieleni jakby  murem chińskim od reszty 

świata, strzeżeni przez czujnego wroga, dostajem y 
niekiedy ledwie pojedyncze num era waszego pisma, 
skwapliwie szukając w niem wieści ze świata, a także 
wieści o rozproszonych dzieciach ojczyzny, którzy 
szczęśliwsi od innych, pomiędzy wolnymi ludźmi E u 
ropy, schronienie znaleźli.

Serce nam rośnie z radości na widok, że w ięk
szość em igracji w łasną pracą na chlćb zarabia, a za
k ładając pożyteczne instytucje wzajemnie się wspiera 
i podtrzym uje moralnie. Jak że  odm ienny widok p rzed
stawia ten zakątek  k ra ju  w którym  ja  mieszkam. 
Powróciły tu  błogie przedpowstańcze czasy, w k tó 
rych  sum ienia szlacheckie widmem rewolucji nie były 
trapione, owe dnie szczęśliwe, w których znowu nic 
nie zakłóca trybu  codziennego życia. Po smacznym 
obiedzie wym yśla się na rewolucję, na  garstkę ryce
rzy, co nieproszeni (przez szlachtę naturaln ie) zbaw 
cami k ra ju  być chcieli, a  zostali w edług ich przeko
nania donkiszotam i tylko.

Jednakże  opinja ta  o ludziach, którzy  za uczu
cia swe dla k ra ju  na  więzienie, Sybir lub w ygnanie 
są skazani, nie przeszkadza rozm aitym  wielmożnym 
panom wydobywać z ostatniego zbrojnego ruchu ko
rzystnych dla siebie wniosków. T ak  na tćj zasadzie, 
że jlud wiejski ogólnie niechętnie, a w niektórych 
miejscowościach wrogo w obec pow stania stanął, tw ier 
dzą ci panowie, że on nie w art jest ich względów. 
W  skutek  tego gorliwie czasem przy  pomocy egze
kucji, starają się ściągać czynsze, nie folgują mu 
w niczem, a w m iarę możności na dziś dość ograni
czonej wprawdzie, wszelkich represyjnych środków 
używają. Godny sposób służenia krajow i!

Oto podobnemi opinjami ogól szlachecki z małym 
w yjątkiem  dziś je s t przejęty.

D latego też ludzie dobro k ra ju  m ający na celu, 
szczęściem takich  nam  jeszcze nie b r a k , w inni się 
przekonać, że szlachta (na Rusi tylko, bo innćj nie

dyjskim i kozakam i. S k ry ty  w zasadzkę razi nie
przyjaciela, spraw ując popłoch w szeregach. Było to 
śród nocyr. Pozbaw ieni koni kozacy' szukali schro
nienia w karczmie. Jed y n y  środek zabrania jeńców  
bez strzału  było podpalić karczm ę. Ks. M ackiewicz 
na to nie zezwolił. N ietykalny mu był gospodarz 
domu, żyd-arendarz, dobry Polak  i patrjota. Ks. M ac
kiewiczowi droższe było m ienie i całość jedynego 
przyjaciela, niż seeina jeńców moskiewskich.

Długo jeszcze ks. Mackiewicz rzucał postrach na 
Moskwę przerażoną, w ytrwałością powstania. O party 
na ludzie z niego czerpie ciągłe zasoby', a przy oso- 
bistem męztwie długo jeszcze mógłby niecić gasnący' 
ogień powstania. K ilkakrotnie rozbity odtw arza się 
z niczego i nowe rozpoczyna zapasy z wrogiem. Po
wstanie je d n a k  tracąc swą siłę m oralną straciło i ma- 
terjalną potęgę. Moskale, korzystając z nieczynności 
powstania, zabierali w swe ręce utraconą adm inistra
cję k ra ju . Z w racając się przedewszystkiem  do wło
ścian uzbrajali ich w kosy i p ik i, u rządzając straże 
i szląc do lasu szukać powstańców. M oskwa za po
mocą kozackich nahajów  pragnęła wywołać z ich ło
na oficjalną kontrrew ulucję.

N astały jesienne w iatry, opadały zwiędniałe li
ście, a powstańcy o głodzie i chłodzie tułali się w la 
sach. W rzesień  już był na dworze k iedy  ks. M ac
kiewicz na czele 150 żołnierzy przerzynał lasy  wę- 
wolskie (w powiecie Kowieńskim). M oskwa ju ż  nań  
czyhała. W ypadając  z zasadzki w yparła  przerażo
nych powstańców do rzadkich krzaków . K aw alerja 
uderzyła z boku, tra tu jąc  i rąbiąc zwyciężonych. P o
w stańcy szukali ra tu n k u  w ucieczce. K ilkunastu  pa
dło trupem , najwięcej zaś wziętych w niewolę. Ks. 
M ackiewicz ocala się uprow adzając z sobą 25 rozbit
ków. M oskwa upojona zwycięztwem zaprzestaje po
goni. Po tćj klęsce stanowczćj ks. M ackiewicz nie



znam) podstawą żadnej organicznej roboty być nie 
może; zarażona zgnilizną udzieli takow ej każdćj pocz
ciwej myśli, jeśli ta  m yśl na  niój zechce się oprzeć. 
P rzy  dobrych chęciach , przy system atycznćj robocie 
nie zabraknie nam  innych żywiołów, więcej życia po
siadających. Raz zgrupowawszy takie żywioły, ja k 
kolwiek byłyby one n ie liczne , można oparłszy się 
na zasadach przez ostatnie powstanie wypowiedzia
nych, robotę dalej prowadzić. Nie miejsce tu  skre
ślać program  podobnych robót, gorącem słowem ty l
ko zachęcam do pracy niezwłocznej, do czynów, bo 
k to  na ludzie robotę ugruntow ać zamyśla w inien naj
przód zdobyć przekonanie, że dla zyskania jego zau
fania potrzeba czynów, wymownych czynów.

Nie cytuję wam faktów nowych nadużyć ze stro
ny  M o sk a li, nowych ofiar na Sybir pędzonych lub 
do więzienia w trąco n y ch , jestto na tu ra lny  bieg rze
czy: śledztwa trwać, muszą bo komisje z tego dochód 
ciągną, aby zaś znaleźć usprawiedliwienie egzystencji 
swojój potrzeba i winnych wyszukać. W ięzienia też 
są p e łn e , komisje funkcjonują jak  za dobrych cza
sów, szlachta szczęśliwa, że ju ż  je j ojczyzna nie do
kucza i na ofiary nie naraża, baw i się k ry ty k ą  osta
tniego pow stania, a  ludzie którzy pracować winni 
usnęli na  chwilkę. Oto jest sm utny rys obecnego 
stanu, k tóry  bogdajby prędzej się odmienił.

Z t i r ie h ,  14 m aja
X  Pisałem  kiedyś o handlach i fabrykach przez 

Polaków zakładanych. Fabrykow anie  papierosów nie 
okazało się zyskow nem  zatrudnieniem . Z trzech fa
b ryk  k tóre  w jesieni r. z. powstały, jedna ju ż  zupeł
nie została zam kniętą, a dwie bardzo słabo są czynne. 
Szw ajcarow ie mało palą papierosów, wolą oni cygara 
i fajki, dla tej to przyczyny rozchód ich na miejscu 
nie mógł być wielki i potrzeba było wysyłać je do 
Niemiec albo w dalsze strony. Rzecz oczywista, że 
p rzy  takich  w arunkach trzy  fabryki utrzym ać się nie 
mogły. Zam iast więc do papierosów, wzięli się nasi do 
innej pracy. M amy tu dwa polskie szewckie warsz
taty , mianowicie: Pawłowskiego w którym  kilku  na
szych uczy się szewctwa i Białoskórskiego; pułkow nik 
Zam eczek otworzył p rzy  ulicy A ugustinergasse n r  254 a 
w arsztat introligatorski i galanteryjnych towarów, 
w którym  sam w raz z k ilku  kolegam i pracuje; G ra
biński i wspólka przy ulicy Siehlamts (nr 727) zało
żył fabrykę wód gazowych; handlów  polskich cygar, 
tytuniów i t. p. mamy w Ziirieiiu aż dwa, jeden P a
włowskiego przy ulicy in Gassen (95); drugi założony 
przez Patrycego G arezyńskiego pod firmą: F . P a t r y k ,  
p rzy ulicy Stussihofstatt (nr 336); trzeci hąndel ty tu 
niów założył w Luzernie, m ieszkający dawniej w Zii- 
richu, Rylski. W  w arsztatach szw ajcarskich pracuje 
także dosyć naszych, i ci co pracują najlepiej m oral
nie i m aterjalnie wychodzą. W praw dzie p raca tutaj 
w Szw ajcarji je s t ogromnie trudna i nieprzyzwycza- 
jonemu do niej prędko się p rzykrzy , lecz każdy  co 
m a tyle silnój woli, że zniesie i przezwycięży wszyst
k ie  trudności owój mozolnej szw ajcarskiej pracy, co 
w biedzie w ygnańczej i w pocie robotnika nauczy 
się rzemiosła lub fabrycznego zatrudnienia, zyska b ar
dzo wiele, bo pewność siebie i niezależność. F a la  
losu może nim miotać, jak  się podoba, w każdej stro
nie znajdzie kaw ałek  chleba; a nie potrzebując o nie
go prosić, lecz zdobywszy go własną pracą, powię
kszy  duchową swoją samodzielność, nie ulegnie roz
paczy i w zdrowiu fizycznem i moralnem zachowa 
się dla k raju . To pewna, że tylko praca robi nas 
niezależnym i i wolnymi. Człowiek niepracujący wśród 
zupełnie wolnego społeczeństwa jest niewolnikiem , bo 
nie je s t panem siebie, bo ażeby żyć potrzebuje opieki 
innych i w zależności od niej zostaje. T ak  samo 
i naród k tóry  nie umie pracować, a lęka się znoju 
i potu roboczego, niedojdzie do niezależności. Sto-

form uje już  pieszego oddziału. Pozostałych wsadza 
na  k o ń , zbiera dzielniejszych rozbitków i tw orzy 
szw adron konnych strzelców z 80 ludzi złożony.

W  tym  czasie na  całej niem al przestrzeni obję- 
tćj powstaniem, tw orzą się konne nasze oddziały. 
W ynikało  to z na tu ry  rzeczy. W ypływało to z sy- 
stem atu wojowania, przedsiębiorącego wszystko, oprócz 
stanowczych środków. Podtrzym anie zaś zbrojnego 
ruchu daleko praktyczniej mogło być w ykonane przez 
lekkie  konne oddziały, zręczniój zm ykające przed 
wrogiem, niż najlżejsza piechota. Owóż na Żmudzi 
Laskow ski utw orzył w każdym  powiecie oddziały 
konnej żandarm erji, a ksiądz Mackiewicz, P isarsk i i 
Szymkiewicz utworzyli kaw aleryjskie oddziały.

Ks. M ackiewicz nie tracił czasu bezczynnie. Po ! 
sformowaniu kaw alerji już w końcu listopada oddział 
kozaków  dogonił go śladem. Ks. M ackiewicz spie
szą szw ad ro n , w ypada niespodzianie i tłucze koza
ków na  miazgę. Z abiera  przytem  kilkanaście koni, 
rozbraja ze dwudziestu tru p a , obdzielając oddział 
zdobytym  rynsztunkiem  wojennym. Zwycięztwo to 
sprawiło niewym owną radość dla znękanych powstań
ców. Zdobytem i łupami zabawiali s ię , ja k  dzieci, 
k tóre nowego doczekały podarku. Skostniałe człon
k i od zimna i nędzy ożywiły się błogą nadzieją try 
umfu. Zdawało s ię , iż tak  zawsze będą zwyciężać. 
Sm utny zapraw dę los czekał owych bohaterów. Mo
skale ju ż  wysyłali po k ilk a  na  raz szwadronów dla 
schw ytania ks. M ackiewicza T rudno było uniknąć 
w ro g a , goniącego śladem bez ustanku. W  listopa
dzie napadnięty przez szwadron dragonów stacza m a
łą utarczkę Pędzony odstrzeliwa się zręcznie, k ła
dzie t r u p a , a nieprzyjaciel odparty w raca po nowe 
siły. W  k ilk a  dni potem zaatakow any powtórnie, 
zmuszony bić się, nie dotrzym ał placu. K ilku  zabi
to, k ilkunastu  wzięto w niewolę, reszta zaś rozpierz
chła się po okolicy szukając schronienia. Ks. Mac-
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sunki ekonomiczne obce uw ikłają go w swoje sieci, 
w yzyskają dla swojego interesu. Zależność ekono
m iczna oddziaływa i na inne stosunki a zachwiawszy 
harm onję życia narodowego pod tym  tylko jednym  
względem, spraw ia iż to życie i tv innych kierunkach 
nie rozw ija się ju ż  w całej pełni sił swoich. Naród 
sam odzielny gdy sam sobie w ystarcza, gdy sam z sie
bie w ydobyw a w arunki egzystencji, wolnym być musi 
i politycznie. Silą tej wielkiej samodzielności roze- 
prze on ciasne ściany politycznej i wszelkiej innćj 
niewoli. Tu na w ygnaniu, położenie samo zmusza 
nas do w yrabian ia  tej samodzielności nietyłko ducha, 
ale i sposobów' — uważajmy je  więc za szkołę w któ- 
rój uczyć się pracować, m am y obowiązek. Do tej 
p racy  potrzeba początkowo pomocy zamożniejszego. 
Poniew aż jed n ak  zamożnych u nas niewielu, więc sku
pieniem i grom adzeniem  drobnych składek tę pomoc 
w yrabiać należy. Zaw iązały się u nas Stowarzysze
nia K asy Oszczędności i pomocy potrzebującym , Sto
warzyszenie wzajem nej czyli bratniej pomocy, które 
wielom już  dopomogły, lecz niestety nie mogły do- 
pomódz tyle, ile powinny, ileby mogły, gdyby każdy 
ze stowarzyszonych w ykonyw ał sw'oje obowiązki —  
i grosz od niego należny złożył do ogólnej skarbony.

Nie w ytłum aczy z niepłacenia bieda i potrzeba, bo 
jeżeli każdy m a na  ty toń  lub szklankę piwa, to mieć 
powdnien i na  podatek. Solidarność narodowa, rozum 
k raju , w yraża się w obow iązku— jeżeli zaś głównego, 
zasadniczego dla wszelkiego społeczeństwa obowiązku, 
płacenia podatku  nie wrypelnim y, okażem y tern sa 
mem, że nas dobro publiczne bynajmniej nie obcho
dzi, że miłość ojczyzny je s t jakim ś ty lko mdlem i sla
bem w nas uczuciem, że nie rozumiemy życia i żyć 
nie umiemy. T ylko  żebrak i a rystokrata  nie płaci 
podatków — to jest ludzie którzy są trutniam i w spo
łeczeństwie, próżniacy będący ciężarem "dla w szyst
kich. A rystokratam i nie jesteśmy, żebrakam i być nie 
powinniśmy — dla czegóż do nich się upodobniam y 
i nie robim y co do nas należy, dla czegóż nie pła
cimy' podatku, bez którego żadna insty tucja nie roz- 
w'inie się? Rozumiem dobrze, że Polak rządowi mo
skiew skiem u lub niem ieckiem u płaci dla tego, że musi, 
że mu exekucjam i w yciskają grosz podatkow y i tak  
być powinno, bo my dla tych rządów' nie mamy ża 
dnych m oralnych obowiązków. Zupełnie co innego 
k ra j, co innego spraw a narodowa, instytucje i tow a
rzystw a dobro publiczne mające na celu; w’ obec nich 
jeżeli zachowywać się będziem y jak w obec najezdni- 
czy'ch rządów, co do płacenia podatków, — nic nie zro
bimy,' do niczego nie dojdziem y i osobistych in tere
sów nie rozwiniemy i interesu publicznego nie po
przemy'. Z  początku zwykle, kiedy nas zapał ogar
nia, spieszymy' z w’ykonanicm  naszych obowiązków, 
podatek chętnie zapłacony i przepisy spełnione jak  
się należy', lecz kto z tego zapału w yprowadza wnioski 
pomyślne na przyszłość, ogromnie się omyli. Zapał 
m ija — cokolwiek było huku i dymu, a potem każdy 
opuszcza ręce zapomina o obowiązku, niedba o nic, 
nic nie robi i wszystko kry tyku je , mianowicie tych 
łudzi co w' apatję i w bezczynność nie wrnszli i w y
konyw ają co do nich należy. Jest to w ada straszna. 
Ona sprawda że w szystkie nasze usiłowania są polo- 
wdezne, że nigdy nie dochodzimy do kresu. I  teraz 
z naszemi tow arzystw am i je s t tak  samo. Czytelnia 
upadła, dla tego że niechcieli płacić podatku na nią, 
zostało się kilkadziesiąt franków długu dla tego, że 
prócz k ilku  — n ik t nie zapłacił do czego się zobo
wiązał. G dy za nas kto płaci, korzystam y z jego 
łaski, a ponieważ to je s t łaska więc go jako bardzo 
w' wolności zam iłowani podejrzywam y o zam iary de
spotyczne, o chęci w ładzy, srożymy się, opieramy, 
odrzucam y wreszcie — a potem wstydem największym  
pokryw am y samych siebie, bo ciężko nam franka za-

kiewicz ra tu je  się ucieczką i z nim razem  ośmiu nie
odstępnych towmrzyszy.

Na tem się kończą wojenno działania ks. M ackie
wicza. Ten był czyn jego ostatni, ostatnia walka, 
a nie była ona zwycięztwem, ty lko  klęską. T ak , była 
ona klęską i być n ią  musiała. Jak iż  inny koniec 
przew idyw ać było można pow staniu w bezcelowy pro
wadzonemu sposób? K lęska uwieńczyła owe dzieło, 
nie zaś lau r ostatecznego zwycięztwa. Zapraw dę duch 
narodu upomni się o zm arnowanie jego potęgi. Do- 
pomni się on zarówno u tych, którzy ową potęgą wła
dali, jak  też i u tych, którym  roztworzone zostały 
skarby  narodu, a oni je albo zdeptali, albo ominęli 
tchórzliwde.

Ks. Mackiewicz był przekonany, że powstanie 
upadło na Żmudzi. Inne  jednak  miał pojęcie o K on
gresówce. Zdawało mu się, że W' sercu Polski —  tam 
w okolicy K rakow a i Kalisza pow itanie goreje ca
łym blaskiem  potęgi. Nie miał więc spraw y za s tra 
coną. P rzekonanie owe, w ytwerzone skutkiem  braku 
kom unikacji, było zresztą pospolito na  Żmudzi. Dla 
tego właśnie ks. M ackiewicz oburzał się na wzm ian
kę ucieczki za granicę. Uciekinjerów  poczytywał za 
zdrajców  i zachęcał w szystkich w ytrw ać do ostatka. 
Po ty lu  trudach i bojach, po odbyciu dwudziestu k il
k u  większych i m niejszych potyczek, w części cier
piący', nie życzył naw et szukać schronienia i spoczyn
ku. O drzucał w szelkie paszporta i ulegalizowanie 
swój osoby. Z tem w szystkiem  zam ierzał opuścić 
Żmudź, chociaż nie brakow ałoby jeszcze powstańców 
n a  utworzenie oddziału. W iedział, iż prędzej lub 
później dogonią go Moskale i nakoniec rozbiją. Zw ątpie
nie zaś m ieszkańców i owa niema m arm urow a nie- 
czułość szlachty, sprowadziły nań sm utek i zgrozę. 
Z atęsknił bohater za bracią, nadw iślańską, tuszyd n a 
dzieję, że w' ich sercu świetlej się nowra Polska prze
gląda. Zdąża wdęc ku  stronie Niemna piechoto w to-

1 płacić i s i ł ą  o g ó ł u  nawet Czytelni utrzym ać nie 
umiemy. Pozbyć się tej wady koniecznie - musimy, 
potrzeba nam odrodzić się w duchu i w pracy, a  ży 
cie nie marzeniami, nie chęciami, gadaniem  mierzyć, 
ale obowiązkami dobrze spełnionemi oznaczać. Bez 
tego nic. Kto nie dopełni swojego narodowego obo- 
wdązku w jednem , ten  go nigdzie nie dopełni. Zły 
p łatn ik  do kasy  publicznej, będzie złym urzędnikiem  
i złym żołnierzem. Złymi jesteśm y płatnikam i. S to 
w arzyszenia k tóre pomiędzy nam i przeprowadzono, 
niezawodnie są użyteczne, ale, jeżeli nie będziemy 
składek płacić, k tóre dobrowolnie płacić obiecaliśmy', 
jeżeli będziemy' w nich szukać pola dla naszych ambi- 
cyjek, jeżeli nie oddamy się ich rozwinięciu całą duszą, 
będą te tow arzystw a chromać, utrzym yw ać się do pe- 
wmego czasu w ysileniam i'pojedynczych ludzi i w końcu 
upadną. Uczmy się spełnienia obowdązków w towa- 
rzystwacli, ażebyśm y je  umieli spełniać potem w służbie 
narodowej. I pod tym  względem w ygnanie jest dla 
nas szkolą, korzystajm y, z niej i nie lekcew ażm y tego
losu, k tó ry  nas zmusza ustawicznie do tego, żebyśmy ■Li* • • • • •  . * ybyli pracowici, samodzielni, rozum ni i politycznie doj
rzali. Pozwólcie mi teraz przejść do cyfr i faktów' innej 
natury . W  sprawozdaniu w ydziału sprawiedliwości 
i policji Rządu Związkowego w B ernie, czytam y że 
zaasygnow ane na pomoc em igrantom  polskim sumy 
już się wyczerpały. Od chwili przybyw ania em igran
tów' do Szw ajcarji aż do 3Igo m arca r. b. włącznie, 
rządy kantonalne w całej Szw ajcarji w ydały 73,104 fr. 
rząd  zaś związkowy (Bundesratli) w tym samym cza
sie wrydał na tenże cel 84,024 fr. razem  więc wydano 
w ciągu roku  na pomoc emigrantom J 57,128 fr. 
Summa ta, jeżeli rozw aży się szczupłe granice Szw aj
carji i niewielką ludność tego k ra ju , jest bardzo po 
ważną. Żaden kraj pochwalić się nie może równą 
gościnnością. K redy t którego zaasygnow ania zażądał 
w'ydział sprawiedliwości, został tymczasow '0  przez Rząd 
Zw iązkow y udzielony. Pisaliśm y, że R ząd Zw iąz
kowy z powodu em igracji polskiej wszedł w kores
pondencję dyplom atyczną z ościennemi państwam i -  
i po odtransportow aniu z M edjołanu do Tessinu 6ciu 
Polaków7, upomniał się u rządu włoskiego za nimi, 
wrystaw iając niewłaściwość podobnego postępowania. 
Rząd włoski odpowiedział, iż ci Polacy byli sami 
sobie winni, albowiem zostali zaopatrzeni w pieniądze 
i jeszcze żądali w sparcia — za to oddalono ich napo- 
wrót do Szwajcarji. Rząd włoski w ydał instrukcje 
nakazujące władzom łagodne i grzeczne obchodzenie 
się z Polakam i. Nie można się dziwić i b rać za złe 
surowości podobnej ja k  owa m edjolańska, z powodu 
której nastąpiła korespondencja m iędzy sąsiedniemi 
rządami. N iestety przykładów  nadużycia dobrej chęci 
tych rządów, było już kilkanaście. Ludzie, którzy się 
go dopuścili, szkodzą całej emigracji, bo chociaż po
między nami nie m a istotnej solidarności, obcy z je 
dnego sądzą o wszystkich. D la tego to opinja takich 
ludzi powinna surowo karcić i przestrzegać, ażeby' 
postępowanie każdego bydo pełne godności, bo tylko 
tym  sposobem w yrobić m ożna pozycję i poszanowa
nie dla ogółu. Szwajcarowie pow iadają, że żadna 
z em igracji jak ie  przy tu łek  w ich k ra ju  znajdowały7, 
ani niem iecka, ani też inne, nie postępowała z taką  
ja k  nasza oględnością i tak  dobrze nie zachowywała 
się. Pochlebna to opinja, starajm yż się je j nie utracić 
i nadal, pam iętając zawsze w każdem  położeniu, że 
reprezentując wśród obcych naszą sprawę św iętą, re 
prezentować powinniśmy ją uczciwie i z godnością.

Rząd Związkow y ogłosił, że wstaw iania się jego 
u rządu moskiewskiego za tym i Szwajcarami, którzy' 
w służbie polskiej zostając, dostali się jako jeńcy do 
niewoli ria Sy7berję, nie zostały' przez Moskali uwzglę
dnione. Rząd carski mści się na nich, za szlachetną 
gościnność, jakiej tutaj doznaliśmy7.

warzystwie dwóch młodzieńców. Z atęskniły  ich serca, 
gdy się. żegnali z rodzinną zagrodą i z miejscem n a j
droższych pam iątek. Spoczywali w lasku, niedaleko 
m iasteczka W ilk. Niemen był już o wiorstę. O zm ro
ku podróżni mieli się przepraw ić na drugą stronę, 
lecz zdrada czuwała nad  ich niedolą. Szpieg zaw ia
domił Moskwę stojącą w pobliżu, k tóra z szybkością 
otoczyła miejsce w ypoczynku podejrzanymi) podróż
nych. Dwaj powstańcy w yratow ali się ucieczką. Uży- 
w7al i ks. M ackiewicz tego wybawczego środka. Z d ra
dziły' go ślady na śniegu, a zraniona obuwiem noga 
wymówiła posłuszeńswo. Został schwytany.

W krótce odkryła M oskwa nazwisko znakomitego 
jeńca. Pierwszym  obowiązkiem poczytała ogłosić to 
ludowi, szczególniej w7 okolicach Podbrzezia. Zaw ie
dli go do Poniewieża, oprowadzali tryum falnie i na
kazali walny zbiór włościan. Pojm ujem y jak  głębokie 
były tam gorycz i sm utek. W łościanie tłum nie szli 
do kościoła i modlili się za jego duszę. W  więzieniu 
Moskwa trak tow ała go zwykłym  mongolskim zw y
czajem. M urawjew rozkazał sprowadzić go do Ko- 
w7na. Podróż tę odbywał pieszo, przyczem  obyczajem 
żydów z czasów P iłata, przyw iązany był na krzyż 
do kija, tak , iż każde stąpienie spraw iało niewymo- 
w7ną męczarnię. W końcu skazany na śmierć, um arł 
na szubienicy (26 grudnia 1863 r.) Łudzono przeba
czeniem i tysiącam i łask  carskich, żeby ks. M ackie
wicz w ykry ł winowajców powstania, a szczególniej 
ciekaw y sekret Rządu Narodowego. Ks. Mackiewicz 
najczęściej odpowiadał milczeniem. Obwożony na try 
umfalnym wozie, dla zaprezentow ania całem u m iastu, 
ostatni raz  spojrzał na w ybladłą fizjonomję to rturo
wanego narodu. W prowadzony na podwyższenie i za
pytany po raz ostatni, czyli się na  w arunki podane 
nie zgodzi, w yrzekł te słowa: , . s k o ń c z y ł e m  s wo j e ,  
a w y  t e r a z  s w o j e  k o ń c z c i e . “
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O nauczycielu tańców Koronikolskini, który usi
łował emigracją do Ameryki przeprowadzić, donosi
liśmy już. Teraz dowiadujemy się, że ten kolonizator 
zwerbował tylko 4, wyraźnie czterech Polaków i z nimi 
razem przez Bazyleę wyjechał do Nowego Yorku. 
Niefortunne usiłowania planistów amerykańskich, po
winny zniechęcić innych do podobnego rodzaju przed- 
siębierstw. Emigracja obowiązków swoich wyrzec się 
nie chce — i zostawszy w Europie okazuje tein samem 
gotowość służenia nieszczęśliwemu naszemu krajowi.

P. Jan  Kurzyna znajduje się w szpitalu tutejszym. 
Z kilkukrotnych bezskutecznych operacji pokazało się, 
że rana jaką p. Jan  Kurzyna w d. 10 maja odebrał, 
jest bardzo niebezpieczną — kula głęboko zagrzęzła 
w kości krzyżowej i nie ma żadnej nadziei, aby 
ztamtąd mogła być wydobytą. — Czytając w „W y
trwałości energiczne artykuły o dyplomatach naszych, 
zajrzałem do „Praw dy" pisina wydawanego tajemnie 
w Warszawie, w której tenżesam publicysta, co re
daguje „W ytrwałość" p. W. Sabowski, umieszczał 
swoje artykuły. W czasie powstania propagował sła
wne s z e ś ć  punktów dyplomacji europejskiej i radził 
narodowi przyjęcie ich,— a dzisiaj za granicą, kiedy 
walka ustała, pisze wprost przeciwnie i oburza się 
na działanie dyplomacji. Propagowanie owych dyplo
matycznych punktów zwróciło przeciwko niemu w W ar
szawie opinję i Rząd Narodowy udzielił mu napo
mnienie. Drukując je, pozwolił sobie umieścić dopi
sek ubliżający powadze rządu, którego cały naród 
słuchał i poważał. To jawne nieposłuszeństwo uszło 
mu podówczas bezkarnie. Czy przyczyny owej zmien
ności przekonań szukać w rozumie lub w moralności 
redaktora? nie naszą rzeczą sądzić, to pewna, iż i w tym 
wypadku, sprawdza się wyrażenie: „widzi źdźbło w oku 
brata, a w swojem belki nie widzi."

Mieszkańcy miasta Zurichu wysłali adres do mia
sta Florencji dla zamanifestowania udziału Szwajca
rów w uroczystości Dantejskiej. Adres ten zredago
wany przez profesora Arduini, pokryty został liczne- 
mi podpisami. W imieniu uniwersytetu zurichskiego 
napisany został inny adres przez profesora Fischera 
i także do Florencji posłany.

W  końcu nadmieniam, źe komitet centralny Kon
gresu dla postępu nauk socjalnych w Brukseli, wydał 
eyrkularz, w którym oznajmia, że czwarte posiedze
nie towarzystwa, odbędzie się d. 28 sierpnia w Bernie 
w Szwajcarji i trwać będzie do d. 2 września. Za- 
pewno i nasi uczeni wezmą udział w kongresie.

— Wspomnieliśmy w Przeglądzie poprzedniego 
numeru o powieszeniu M i c h a ł a  L a s k o w s k i e g o  
w miasteczku Surażu, w powiecie białostockim. Dzi
siaj według „W ileńskiego W iestnika" podajemy kil
ka szczegółów o tym nowym męczenniku. Laskowski 
urodził się w Surażu, w początkach powstania do
starczał ochotników do wojsk narodowych, później 
był naczelnikiem oddziału żandarmów i jako taki 
spełnił wyrok rozstrzelania na sześciu osobach. Na 
egzekucję jego spędzono mieszkańców z okolicz
nych wsi.

— Jak  donosi „W ileński W iestnik," w gubernji 
grodzieńskiój, zdjęto sekwestr z majętności i posia
dłości należących do obywatela ziemskiego, z powiatu 
brzesko-litewskiego H i p o l i t a  B o g u s ł a w s k i e g o  i 
do obywatela miejskiego z miasta Bielska J ó z e f a  
D y b o w s k i e g o  w gubernji mińskiej, powiecie słu- 
ckiin; z posiadłości A l e k s a n d r a  K o r o t o s z e w s k i e -  
go i z majętności należących do K s a w e r e g o  {Sa
p i e h y  zdjęto nadzór policyjny. W  gubernji mohy- 
lewskiej zdjęto sekwestr z majętności B a k o n y ,  oby
watela ziemskiego P o l i k a r p a  K r u k o w i c z a ,  .ze
słanego pod dozór policyjny do gubernji permskiej, 
z majętności R o nu  szyno ,  obywatela ziemskiego z po
wiatu mohylewskiego, A l e k s a n d r a  B o r k a ,  w po
wiecie C z a u s k i m ,  z majętności: E l ż b i e t y  Woł -  | 
kowickiej, K a t a r z y n y  !S uszcze  w s k i e  j i M i e 
c z y s ł a w a  Ko  st r o w i|ck  i cgo ;  w powiecie sien- 
nieńskim, z majętności': L e o n a  S t a c h o  ws k  i ego, 
M i c h a ł a  D ą b  r ą w y  i żony jego A n n y ;  W powiecie 
orszańskim, z majętności: K a z i m i e r z a  Rogozo ,  
T a d e u s z a  P c r r o t a .  W gubernji witebskiej, z ma
jętności szlachty: R o m a n a  Z a l e w s k i e g o  i D o m i 
n i k a  O ó r s k i e g o .

— „Moskowskija Wiedomosti" zamieszczają wy
jątek z listu pisanego przez pewnego moskala z Sza- 
wel na Żmudzi, który dosłownie mniej więećj jako 
zasługujący na uwagę podajemy. „Polacy w Sza- 
wlach nie myślą się uspokoić. Rzecz nieskończona! 
mówią o ostatniein powstaniu najnmiarkowańsi, inni 
zaś mówią o odbudowaniu Polski zupełnie tak  samo, 
jak temu lat trzy, licząc wciąż na współdziałanie za
granicznych towarzystw tajnych. Godnem uwagi, że 
między wielu Polakami szawelskimi a tamecznymi 
Niemcami, których tam niemało, od pewnego czasu 
zawiązały się stosunki; wielu obywateli Polaków, 
przeniosło się na dłuższy czas do Rygi. W kraju 
włóczy się wielu w ł ó c z ę g ó w  pozostałych po b a n 
d a c h  i jakkolwiek ich obecność ciężka dla kraju, 
panowie i księża udają, że nic o nich nie wiedzą. 
Nie może być, powiadają oni, żeby to byli powstań
cy! w kraju jest tyle wojska. Używanie moskiewskie- 
go języka w Szawlach, zrobiło bardzo mały postęp; 
wszyscy, nie wyłączając i większej części Rosjan mó
wią po polsku; między rodaczkami (t,. j. moskiewka- 
mi) naszemi są także, co chodzą do kościoła zamiast 
do cerkwi, z katolickiemi książkami do zabożcństwa j  
i początek wielkiego postu liczą- od środy pierwszego j 
tygodnia. Zresztą powaga polskiego języka zauważyć I

się daje tylko w mieście samem; we wsiach zaś, soł- 
daci silnie szczepią mowę rosyjską (sołdaci nauczy
cielami języków na Żmudzi!) Wogóle sołdaci mają 
wielki i korzystny wpływ na włościan Zmudzinów. 
Do roku 18(14, ci ostatni stronili od Rosjan i rosyj
skiej mowy. Teraz jak twierdzi na pociechę samemu 
sobie autor listu, ma być zupełnie przeciwnie dzięki 
ukazowi z (19 lutego) 2 marca i towarzyskiemu cha
rakterowi w pożyciu sołdatów, który zniewalać ma 
Zmudzinów do polubienia „rosyjskiego człowieka" 
i jego mowy. Dowodem tego podług autora ma być, 
żo okoliczni mieszkańcy katolicy fanatyczni, „bezpła
tnie i dobrowolnie," w czasie tegorocznej zimy do
stawili m aterjał do budowy prawosławnej cerkwi 
w Szawlach. Dowód czysto moskiewskiej loiki.

— Do „Czasu" piszą z nad Z b r u c z a ,  że na 
W ołyniu w powiecie zasławskini, naczelnik powiato
wy z powodu, że kradzieże koni kardzo się tam za
gęściły, wpadł nie na tę myśl, że istnieje gdzieś szajka 
złodziei, która jak bywa między złodziejami, specjal
nie konie kradnie i takowe pokryjomu wysyła w dal
sze okolice; lecz że właściciele koni, to jest obywa
tele ziemscy, umyślnie głoszą, że im konie kradną, 
a oni tymczasem wyprowadzają je za granice, żeby 
się tam uzbrajać. Wydał też z tego powodu rozpo
rządzenie, że jeśli fidtąd u którego z obywateli okaże 
się, że konie zostały skradzione, obywatel ten uwa
żany będzie za przestępcę politycznego. Oczywiście, 
że skutkiem tego nikt ani pisnąć nie śmie, gdy mu 
złodzieje konie wykradną, lecz owszem stara się, aby 
się nic nie wydało, że się u niego kradzieży dopusz
czono; złodzieje zaś tern są bezpieczniejsi, źe icłi nikt 
nagabywać nie będzie. Zanim się jednak dowiedzia
no o owem rozporządzeniu naczelnika zaslawskicgo, 
kilku obywateli pociągniętych zostało pod śledztwo, 
z powodu dokonanych u nich kradzieży.

— W  uniwersytecie kijowskim na ten rok wy
brany został na rektora, profesor K. Mitiuków.

— „Odczyty publiczne" w Warszawie. Dnia 5 
maja w sali redutowej Dr. S t r u v e  profesor, miał 
wykład publiczny „O pięknie i jego objawach." Li
czna publiczność z zadowoleniem i z pożytkiem słu
chała zajmującego wykładu. Profesor M i e c z y ń s k i  
w tejże sali wykładał „o teraźniejszym stanowisku 
tilologji," p. Budziński „o pojedynku." Pożądanem 
byłoby, ażeby na wzór Lwowa i Warszawy, we 
wszystkich większych miastach polskich, zajęto się 
wykładami publicznemi nauk przyrodzonych, historji 
literatury i t. p.

— W Warszawie umarł 23 kwietnia r. b. Dr, 
med. J a k ó b  F r e j ,  urodzony w Puławach, kształcił 
się na Żoliborzu i w Warszawie. Służył w wojsku 
polskiem jako lekarz, wkońcu był lekarzem semina- 
rjum duchownego, akuszerem Warszawy, dyrektorem 
instytutu położniczego, członkiem słuchającym egza
minów w radzie lekarskiej i członkiem Towarzystwa 
lekarskiego. W ydał dzieło: „Zasady położnictwa dla
niewiast, pragnących się kształcić na akuszerki, W ar
szawa, 1851," i wiele artykułów medycznych, druko
wanych w „Pamiętniku lekarskim."

—  W  Warszawie w kwietniu miały miejsce wy
bory starszyzny kupieckiej. Policja już zawczasu 
usunęła ze spisu wyborców imiona tych, którzy we
dług jćj przekonania nie zasługiwali na zaufanie car
skie; dopuszczonym zaś do głosowania położono za 
konieczny warunek, pod którym wybory przyjść do 
skutku mogą, żeby wybrali wskazane poufnie przez 
policję osoby. To co się dzieje w Warszawie pod 
grozą stanu wojennego, jest przyjętą normą postępo
wania w podobnych razach w Rosji gdzie wszelkie 
wybory, są tylko czczą formą pewnego rodzaju obrzę
dem policyjnym. Kupiectwo jak  donosi Bres. Ztg. 
jest oburzone na starszyznę swoją za to, że tych do 
wyborów powołali, o których wiedzieli, źe głosować 
będą na osoby wskazane. Gdyby nie stan wojenny, 
zapewno zaprotestowaliby przeciwko w ten sposób 
wybranej starszyznie.

— Dnia 26 kwietnia zgorzało miasteczko W od z i- 
sław w Królestwie Polskiem, 8 tylko domów ocalało. 
Miasteczko G r ó d e k  pod Lwowem spustoszonem tak
że zostało przez pożar; również i Kołomyja.

— Czytamy w „Dzienniku Poznańskim :“ Żydzi 
w mieście Rydzynie w Poznańskiem, oddawna pra
gnęli mieć swą bóżnicę, lecz gmina nie była w sta
nic zdobyć się na koszta budowy. Udała się więc do 
ks. Sułkowskiego z proźbą o pomoc, który też obie
cał bezpłatnie dać drzewo na budowę z lasów ry- 
dzyńskieh. Kamień węgielny położono uroczyście 
w dniu 26 kwietnia, ks. Sulkowski był obecny razem 
z rodziną.

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
Z kraju wiadomości mamy o pożarach, które znisz

czyły kilka naszych miasteczek i powodziach, z któ
rych szczególniej wezbranie wód Smotrycza w K a
mieńcu Podolskim i rozlanie D niestru , szkody nad
brzeżnym mieszkańcom wyrządziło. Na Litwie pisze 
„Posener Z tg" nie zabraniają już więcej używać ję
zyka ‘polskiego w rozmowie, w stosunkach prywat
nych, lecz handlowo książki jak  i stosunki z władza
mi zmuszają i nadal prowadzić w języku rosyjskim. 
Z okazji śmierci następcy tronu rozpoczęły się znowuż 
carskiej wierności manifestacje nietylko w Rosji, ale 
i w Polsce. W  Kleczewie naczelnik tamtejszy Try- 
fonów urządził z włościan podobnego rodzaju obchód, 
który „Dzień. W arsz." z szczególną przyjemnością 
popierający manifestacje, opisuje.

Stosunki Rosji z Persami coraz są przyjaźniejsze, 
a wpływ polityki moskiewskiej w Teheranie bardzo

stanowczy. Rosyjskie gazety, umieszczają’ opis przy
jęcia poselstwa perskiego przez w. kniazia namiest
nika, które wręczało ostatniemu order portretu szacha. 
W  odpowiedzi kniaź, dziękował szachowi za współ
działanie z władzami rosyjskiemi i usługi jakie inte
resom tychże władz oddał. Za pośrednictwem tego 
wpływu Moskwa otacza od południa państwa Turke- 
stańskie, będące teraz na porządku dziennym zdo
byczy carskich. Na miejsce Kaufmana, który objął 
posadę Murawiewa-Wieszatiela, dyrektorem kancelarji 
wojennego ministerjum w Petersburgu, zanominowany 
jenerał-major M o r a  w i n ó w. Pułkownik R o m a n o  w- 
s k i  dotychczasowy redaktor „Ruskiego Inwalida", 
otrzymał dymisję, a redaktorem tego pisma polako
żerczego, zanominowany pułkownik Z y k ó w .

Po odbytem głosowaniu w sejmie wiedeńskim, 
budżet austrjacki na rok 1865 określa cyfrę wydat
ków 522,045,8(50 guldenów reńskich. Dochody w tej 
liczbie obejmują sumę 514,905,453 guld. re ń ; deficyt 
7,140,407 guld. reń. Budżet przez rząd podany, zo
stał znacznie obcięty przez izbę, wysokość bowiem 
wydatków rząd oznaczył na 548:,/4 miljonów guld r. 
W wydziale celnym tegoż sejmu, traktat handlowy 
pomiędzy Prusami a Austrją przyjęty został 11 głosami 
przeciwko 4. Resztę internowanych Polaków rząd 
rakuzki wysyła przez Berlin i Hamburg do Ameryki 
w służbę cesarza Maksymiljana, którego położenie po
mimo mniemanego uspokojenia się kraju, o którem 
pisze „Monitor," wcale jest niepewne. Maksymiljan 
ogłosił 10 kwietnia ustawę dla państwa, lecz* Juarez 
pokonanym nie został, a według „Neue Freie Presse" 
prezydentStanów Zjednoczonych J o n s o h n  zamierza 
oznaczyć termin, po  k t ó r e g j o  p r z e j ś c i u  e u r o 
p e j s k a  i n t e r w e n c j a  w M e k s y k u  m a  u s t a ć ,  
a c u d z o z i e m c y  w y n o s i ć  s i ę  p o w i n n i .  Bardzo 
bylibyśmy radzi, żeby nasi ziomkowie wspólnie z Ce
sarem Maksymiłjanem powrócili do Europy, obawia- 
wiamy się jednak, że wprzódy mogą ich Meksykanie 
wystrzelać.

„Olomunecko Noviny" donoszą, że ewanieliccy 
księża na Morawie, odrzucili język niemiecki jako 
urzędowy w sprawach kościelnych i szkolnych i przy
jęli język czeski, nawet w korespondencjach z na
czelną radą kościelną w Wiedniu. Słuszne to posta
nowienie, nasze duchowieństwo w Galicji, w Górnym 
Szlązku, w Poznańskiem, w Prusach Zachodnich 
i Wschodnich, naśladować powinno. Rządy naszemu, 
ani żadnemu słowiańskiemu językowi koncesji nie 
porobią, potrzeba je  zmusić do ustępstwa.

Odmawianie płacenia podatku od budynków bez 
pozwoleniua sejmu pruskiego przez rząd nakazanego, 
szczególniej w Prusach Wschodnich zwracało uwagę, 
jako znak usposobienia ludności. Na posiedzeniu 13 
maja, sejm 160 głosami przeciwko 98, podniesienie 
podatku budynkowego zatwierdził, więc zapewno do
tychczasowe odmawianie płacenia go rządowi ustanie.

Parlament angielski uchwalił zniżenie cła i po
datku od herbaty, od dochodów i od aktów dobro
wolnej umowy. Kwitnący stan finansów angielskich 
pod zarządem p. Gladstone, dozwala corocznego zmniej
szenia ciężarów publicznych. Posiedzenia ciała pra
wodawczego we Francji przez dekret cesarzowej prze
dłużone zostały do 14 czerwca r. b. Cesarz ma po
dobno zamiar z Algieru zrobić wycieczkę na terito- 
rjum Tunisu, — Do projektowanego przez nowe por- 
tugulskie ministerjum zamknięcia kortezów, król miał 
się nakłonić. W Hiszpanji wzburzenie umysłów staje 
się coraz silniejszem.

Na wyspie Kubie obawiają się powstania przeciwko 
Hiszpanom murzynów. W e Włoszech rokowania o po
rozumienie się między papieżem a rządem włoskim, 
uległy chwilowej przerwie. Senat w nocy z 12 na 13 
maja w Turynie miał ostatnie posiedzenie. Za przy
kładem izby poselskiej uchwalił oświadczenie podzię
kowania i pożegnania Turynowi, dawniejszej stolicy 
Włoch. W d. 14b. m. W iktor Emanuel przewodniczył 
uroczystości uświęcenia pomnika Dantego we Florencji, 
uroczystość odbyła się świetnie, całe miasto przyozdo
bione było chorągwiami.

Z Ameryki donoszą o poddaniu się północnym 
jenerała Dick Taylor. Pojedyncze oddziały południo
wych jedne po drugich składają broń. Jenerał Grant 
powrócił do Washingtonu, gdzie postanowiono zmniej
szyć armję o 400,000 ludzi. Prezydenta konfedera
tów Davisa, ściga konnica północna. Ministrowie Se
ward, Stanton i Welles mają wyjść z gabinetu, a ich 
miejsca zajmą Adams, Preston i Formey. Gubernator 
południowej Karoliny został aresztowany. Sekretarz 
marynarki południowych poddał się, proces przeciwko 
oskarżonym o współuczestnictwo w zamachu Bootha 
na Lincolna, już się rozpoczął. Boot jak  wiadomo 
został zastrzelony w stodole.

Rewolucja w Peru nie uśmierzona. Stosunki po
między Hiszpanją i Chili zerwane. Z Boliwji dono
szą, źe w La Paz jenerał Belzu ogłosił się prezy
dentem. Jenerał Melgarejo zdobył miasto, a żołnie
rze sami rozstrzelali Bełza.
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Doniesienia.
W szpitalu polskim w St. Gallen, rodacy nasi mogą znaleźć 

pomoc lekarską; szczególniej w słabościach piersiowych korzy
stać mogą ze świeżej codziennie z Appenzel dostarczanej rzątycy-

W  niedzielą d. 14 maja w południe, w Zurichu na wyspie 
gdzie przystań parostatków, zostawiono na ławce książkę do na
bożeństwa w jeżyku polskim p. t.: „ C ic h a  łz a “. Znalazca raczy 
ją  odesłać do Redakcji „Ojczyzny*1 lub oddać w Zurichu w Ca f e  
l i t e r a i r e .

Tyszkowski Mateusz, rodem z obwodu Mławskiego, zechce 
nadesłać swój adres lub zgłosić sio osobiście do Redakcji O j' 
c z y z n y ,  we własnym interesie.

W  drukarni „O j czy k i i  y “ w Bendlikonie (pod Ziirichem).


